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N i e c o  o A n g l i i .
( Ciąg dalszy. )

U l i c e  i r y n k i  (Scjaures.)
W szystkie  ulice starego miasta 

L o n d y n u  C ity , maią cechę starożytno­
ści. Przedtem nie b y ły  brukowane , a 
na domach wisiało pełno wićch i innych 
Znaków nayniedorzecznieyszych; które 
przecie w  późnieyszych czasach poznika­
ły .  Teraz po obu stronach wzniesionóy 
drogi, ciągną się przez ulice brukowa­
ne ścieżki, zasłaniaiące pieszych od mnó­
stwa pow ozów  wszelkiego rodzaiu, któ­
re nieprzerwanie przez cały dzień snuią 
się po wszelkich ulicach.

Dzielnice P o r t m a n  - S q u a r ,  
l V T o n t a i g u - S q u a r e  i okolice między 
N e w - R o a d  i S u n n e r s - T  o w n  po­
łożone, niezmiernie powiększyły L o n ­
d y n  w  przeciągu ostatnich lat dwudzie­
stu. W szędzie z wielkim kosztem 
równano ziemię i ulice rznięto podług 
sznura, aby oczom nastręczyć obszerne­
go i w  prawidła uiętego widoku ; wszak­
że nie równie w ięcey zaymowrafby w i ­
dok tey części miasta, gdyby przez ied- 
Ookształtność budowy domów i brak 
ptzyiemnych oczóm budowniczych oz­
dób, nie tracił tyle na sw oićy piękności.

W  każdćm mieście znayduią się 
rynki lub okolice przez ciekawych albo 
próżniaków bardzióy nad inne uczęszcza­
ne. Tahićm mieysceyni w L o n d y n i e  
iest okolica N e w  - B o n d  - S t r e e t ,  
gdzie o godz. 12 w  południe i o 4tćy 
z południa schodzą się modnisie ( Dan- 
fy s) nby widzieli i byli widzianymi. 
Oprócz tćy pory ieszcze przez trzy m ie­

1 2 0 .  19. Października 1822.

siące , to iest od początku Maia do koń­
ca Lip ca, kiedy naywiększa iest ludność 
L o n d y n u ,  niezliczone mnóstwo świet­
nych i bogatych p o w o zó w , iedzie bez 
końca po tey dzielnicy.

Wzniesione ścieżki starego miasta 
( City ) ,  którędy.ledwo dwie osób ra­
zem iść może, aniporownane bydź m o­
gą z ścieżkami w  dzielnicy N e u f s  i  
O x f o r d s t r e e t ,  te albowiem są szćro- 
kie i kamiennemi płytami brukowane, 
a uchodząc za przyiemne mieysce do 
przechadzki, ochraniaią od przypad­
k ó w  i nieprzyjemności wynikaiących 
nieraz przez tłum toczących się pow o­
z ó w ,  lecz za to nie można się ustrzedz 
szturkańców w  boki, których nie szczę­
dzą przechodzący. Zyiący czas nieiaki 
w  L o n d y n i e ,  gdy przyDędzie do P  a- 
r y ż a ,  żałuie słusznie. że na tę natar­
czywą zgraię przechodnio w  nie użył spra­
wiedliwego odwetu.

O x f o r d -  S t r e e t  iest to ledna z. 
nayobszćrnieyszych i naywspanialszych, 
ulic L o n d y n u ,  którą porównać moż­
na z paryzkiemi bulewardami, gdyby 
w  dłuż wyniesionych ścieżek, ciągnących 
się po obu stronach ulicy po pod domy 
szpalery z drzew zasadzone były , które 
nie czyniąc żadnego przechodniom u- 
szczerbku, owszem swoim pięknym 
widokiem  rozweselałyby oko.

R y n k i  ta k  z w a n e  S ęa a res ,
Tak nazyw aiąw  L o n d y n i e  miey- 

sca czworoboczne , domami zamknięte, 
które w  różnych okolicach miasta znay­
duią się, i w łaściw em isą rynkami. D o­
my,' takowe rynki tworzące, odróżniaią 
się lepszą budową od innych wewnątrz
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miasta będących i są bardzo przyiam- 
ne do mieszkania, ponieważ wiele ryn­
kó w  takowych użycza pięknego widoku. 
W  środku ich znayduie się pospolicie 
m urawa na romokształtne kwatćry sma- 
kownie obsadzone drzewami,, podzielo­
na , i żelaznemi opasana kratami. Na 
wielu takich rynkach widzieć można 
ozdobne wodoskoki, wspaniałe posągi 
lub na koniach, lub też w  inney posta­
w ie  wznoszące się i t. p. lecz publicz­
ność nić ma wolnego do nich wstępu, 
wszystkie atoli rodziny mieszkaiace w  do­
mach otaczaiących ie ,  maią do tych krat 
klucze i uźywaią w  nich przechadzki. 
W ie le  bardzo ulic prowadzi do tych 
ryn k ó w , i nastręcza nader przyiemnego 
widoku, zwłaszcza cudzoziemcowi, któ­
ry w  swoiey oyczyznie tego rodzaiu o- 
zdob miasta nie widział. Jednakże plac 
królewski w  P a r y ż u ,  uważać można 
za doskonałą kopiią tego obrazu.

( C/ftg dalszy nastąpi.)

B l o n d y n  z N a m i u r .
( Ciąg dalszy. )

G o d z i n y  na u k*o w  e.
Nakoniec czwartego dnia z ran a , za­

ledwie pokazało się słońce, postanowił 
L e  B l o n d  odwiedzić swoię iaśmiuową 
altankę. Przystąpiwszy do okna uyrzał 
iuż w  ogrodzie modniarm, nadobną po­
stać J o a s i  przechadzaiącćy się w  białym 
porannym ubiorze pzmiędzy drzewami. 
W  mgnieniu oka z ićy książką w  ręku 
pobiegł do swoich kwiatów  i  udawał 
iakoby ie zry w a ł,  iednakowo schylaiąc 
się spoglądał ukradkiem na ży w y  kwiat 
po za altanką chodzący. J o a s i a  zbliży­
ła się do altany i B l o n d y n  także. Obo- 
ie pokazali sobie w ięźniów  i zgodzili się 
na ich wymianę.

W szedłszy iuż raz w  rozmowę, za­
częli oboie narzekać na trudność ięzy- 
k ó w  których mieli się uczyć. Litość iest 
młodych osób wrodzonym przymiotem; 
wysłuchawszy w ięc skarg wzaiemnych, 
przez litość podięli się oboie uczyć ied-

no drugiego. Pierwsza godzina po wscho­
dzie słońca przeznaczoną była nalekcyief 
a altanka z jasmmu dla obeyga chciwych 
nauk,  przydała się bardzo zamiast na- 
ukowćy sali.

Nie tracąc czasu przystawiono natych­
miast do lekcyi. Oboie siedli przy stole 
na ław eczce i wzięli książkę aa ręki.

Bez wątpienia w  pierwszych zaraz 
godzinach uczyniliby w  obu ięzykaćh 
naylepsze postępy, gdyby nie siedzieli za 
nadto blisko przy sobie. Ale gdy przy­
padkiem B l o n d y n  dotknął rękę J o a ­
s i ,  lub co gorsza, gdy się spotkały ich 
oczy, przerywał się mu natycnmiast 
związek myśli, oddech ustawał; albo 
gdy przypadkiem J o a s i a  czytaiąc książ­
kę i wskazuiąc palcem słowa, dotknęła 
się niechcący dłoni B l o n d  yna ,  tak i ćy 
się coś działo osobliwego, że nie mogła 
doyrzeć żadnćy l i te ry , lubo w  rzeczy 
samćy na krótki wzrok skarżyć się nię- 
mogła.

W  pierwszćy godzinie niemożna się j 
obcego iezyka odrazu nauczyć ; obiecy­
w ano w ięc sobie daleko w iecćy  podru- 
giey. W  oboygu chęć do nauki była 
tak nadzwyczayną, tak przykładną , że 
nazaiutrz ieszcze przed wschodem słoń­
ca, zeszli się w  altanie. Ale często zda­
rzało się, że nauczyciel m ó w ił  zupełnie 
od rze czy , a uczeńniczka okazywała tak 
mało zdolnośsi, iż wskazywała czasem 
za nisko, czasem za wysoko na książce; 
wypadało w ię c  koniecznie nauczycielo­
w i ,  wziąć ićy rękę i postavcićna w ie r ­
szu należytym ; ale skoro tylko ićy się 
dotknął, lakby czarodzieyską siłą tracił 
natychmiast pamięć, i onoie zapominali 
ra czćm stanęli. Umilkli, twarz ich pło­
nęła iakby w  gorączce, i zatapiali się 
w  głębokie zamyślenie, pewnie docho­
dząc ducha lęzyka , którego się wzaiem- 
nie nauczyć mieli.

Za trzecią godziną, iaka inyśl spra­
wiedliwa, chcieli nagrodzić i poprą vrić to 
co w  dwóch pierwszych opuścili lub za- 

amnięli. Aż dotąd sam tylko B l o n d y n  
iw ał nauki, teraz J o a s i a  miała zostać 

nauczycielką. W y zn a f pokornie, że u-
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cząc sfę sam , doszedł tylko do słowa 
to amo, i prosił nauczycielki, ażeby go 
wysłuchać faczyła ,* bo rozumiał że te 
czasówanie , iuż dość dobrze umić. Aże­
by iednak odnosić wspólnie korzyść z na­
uki czasowania, prosił J o a s i ,  aby każ­
de iego słow o włoskie na francuzki ię- 
zyk tłómaczye raczyła.

Siedli więc na ła w c e ,  B l o n d y n  
odłożył książkę na bok, a chcąc raz na 
zawsse uwolnić się od wszelkiego roz­
targnienia , uważał, że to będzie rzecząi 
daleko rozsądnieyszą, gdy w  swoie dło­
nie w eźm ie rękę nauczycielki, ażeby się 
ićy  przypadkiem niedotykał, Słodkie 
drżenie przeięło nauczycielkę za dotknię­
ciem ręki, ale na ićy szczęście niedo- 
s'rzegł tego uczeń, doznaiąc podobnegoż 
uczucia.

Po długiem milczeniu, które się 
przecież dla nich oboyga bardzo krótkiem 
zdaw ało , zaczął nakoniec B l o n d y n  
lekcyią s w o ię : »czas teraźnieyszy; io 
amo:» —  Dobrze, że m ógł odetchnąć 
oczekuiąc na tłumaczenie, bo iużby ani 
słowa w yrzec niep o trafił.

J o a s i a  zarumieniła się, a spuszcza- 
iąc oczy , przetłumaczyła to słow o w ło ­
skie na francuzkie, i rzekła po cichu: 
»J'aimc.« —•

D ługo czekała nim B l o n d y n e k  
przyyść m ógł do słowa, i zaledwie m ógł  
Wyrzec głosem iąkliwyrn : » 7 « am « 

J o a s i a  stłum iła  westchnienie i rze­
kła : » T u aimes.«

On rzekł d alćy , przykładaiąc mimo­
wolnie ićy rękę do serca: »Egli ama« 

»Il aime« dodała J o a s i a  prędko 1 u- 
kradkiem spoyrzała na niego. B l o n d y n  
trzymał ieszcze ićy rękę na sercu, a za­
pomniawszy zupełnie o ięzyku włoskim, 
zaw ołał z uniesieniem :: Nous aimons.«

„ T o  nie tak —  rekła nauczycielka—. 
trzeba to powiedzieć po włosku.“

Blondyn spoyrzał w  ićy czarne oko 
i powiedział głosem pytaiącym : »Nous
aimons ?«

Zaglądanie w  oczy iest wcąle nie- 
pomocne do nauki. J o a s i a  zapojnniaw- 
szy się odpowiedziała; '>Nous aimons«

ale prędko się spostrzegła i napominała 
go znowu, że źle m ó w ;ł.

»Jednakże to nie grzech, rzekł B I  c n- 
d y n  i przyłożył ićy  drżącą rębę do ust 
rozognionych.

Na takie dowody nie miała co odpo­
wiedzieć. Była przecież niespokoyną 
pewnie o t o , że nauka ięzyków  szła 
w  zaniedbanie. Długo , w  milczeniu, 
siedzieli przy sobie, a gdy się ich oczy 
spotkyły. usta powtórzyły z niechcenia; 
s N o u s  aim o n s  «

Podczas tćy lekcyi nie nauczyli się 
w ię c e y ;  ale ohoie bardzo wiele poięli, 
bo serca ich przemawiały do siebie in­
szą m ow ą , która przecież nie była ani 
w łoską, ani łrancuzką. D w ie  godzmy 
1 rwała ta trzecia lekcyia, lubo iedno i 
drugie wiedziało, że się rozłączyć trzeba.

(  Ciąg dalszy nasiapi )

O  S ł o n i u .

(  d a g  dalszy.)

Niezgrabne nogi podobne mocnym 
s łu p om , m .ewaią wysokość i grubość 
rosłego człeka. 1 dla tego kóń średnlćy 
miary po pod słonia nie tknąwszy go 
przeyść może. W idać, lubo nie bardzo 
wyraźnie po 5 palców u nóg przednich, 
a po 5 u tylnych. Rosną mu pospolicie 
w  lotym dopiero roku, a podeszew sto­
py iegc , którą łokciow y blisko ślad w y ­
ciska , ma do rogu poaobną pow łokę.—  
Krótki ogón szerszcią obficie porosły, koń­
czy kita w ło só w , alboraczćy iak z dru­
tu żelaznego kolców.

Słoń ma tylko 10 zębów. Z tych u- 
w agi naygodnieysze są k ły  w  spodnićy 
szezece. Nie sterczą , ale idą w  pozio­
mym prawie kierunku. Nie iednaMćy 
obadwa w ielkości, z prawćy strony 
zawsze nieco większy. -U młodych zu­
pełnie wydrążone. Dopiero z laty w y -  
pełniaią sie, nigdy iednak całkowicie. 
W ielkości zupełnćy dochodzą dopiero 
w  30 lub 40 roku życia iego i wtedy by- 
waią kilka stóp długie a do i5o funtów 
cieżkie, częstokroć dla tego tak mu są 

)( 2
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uciążliw e, iż niemi w  ścianach sw o- 
iego więzienia w ie r c i , w  celu ich po­
zbycia się i ulżenia ciężaru gfowie. Nie 
zawsze są białe zęby sfoniowe, bywaią 
i szare, oliwkowe albo żó?te; kość sfo- 
niowa powszechnie zófknie prędko, ale 
na powietrzu i słońcu odzyskuie <fatwo 
białość.

Na wielkość i ogrom słonia wielki 
w p ły w  ma oyczyzna iego , pobyt, po­
karm i życia sposób. Dorosły słoń A- 
zyi miówa wysokości 8, długości 10 
i w ięcćy łokci, a w a ży io o  — 120 cent­
narów. Z 12 ow ych słoniów , które 
perski Szach N a d i r ,  Rossyiskiey^ łm- 
peratorowy darow ał, dwa b yły  17 stóp 
wysokie. M łod y, którego w  St. G a  1- 
l e n  ważono, 70 m iał cetnarów. Nie 
zawsze, słonie iednakićy m aści, naypo- 
wszechniey czarniawopopielatćy; są ie- 
dnak i gniadćy, iasno popielatćy, czer- 
w oniaw óy i białóy. D w a  ostatnie rodza- 
ie atoli bywaią rzadkie. W  C e y l o n i e  
trafiaią się czasem i ps re. — Skóra słonia 
nie pokryta w ło s e m , pełna marszcz- 
ków , podobnie do kory starego dębu.

Mimo ogromnego ciężaru sw ego 
zadziwiaiącą posiada szybkość w  biegu 
i  zręczność w  pływ*niu. Ziem ia drży 
pod krokami iego, które iuż z daleka sły­
szeć się daią. Odbywa podróże kroczą 
lub kłusem w  przeciągu dnia iednego, 
iakie inne zwierzęta w  4 niach kilku. 
Z w yczayny bieg iego zawsze prawie 
kłus i równa się końskiemu cz w ało w i.  
Bez wszelkiego natężenia uchodzi 10 mil 
na dzień , baczny na każde podeyrzane 
mieysce, chroni się mądry ten źwićrz 
wszelkiego narażania na niebezpieczeń­
stwa. Szczęściem dla myśliwych, szyb­
kość iego nie iest im szkodliwa, że 
mu nacier trudno obracać się i tak z gó­
ry schodzić, iak na góre wychodzić. Ła* 
tw o ścią , z iaką płynie, służy podróż­
nym za ruchomy na rzece most czyli 
prom. Przebywaiąc w o d ę , ładuią nań 
wszystko, a sami pochwytawszy się u- 
szów  i ogona przepływaią ze słoniem , 
który wzniósłszy swą trąbę płynie bez­
piecznie przeznaygwałtownieysze rzćki.

C C iąg d a lszy  n a s ta p i. )

Z  O d e s s y .  ( C i ą g  dalszy. ) —  Z e  ś w it e m  d n ia  
n a s t ę p u i ą c e g o  l 3 . f iS .  M a ia  s t a n ę l iś m y  w  m ie ś c ie  D u -  
b o s s a r y .  S k ł a d a  się  o n o  z n i e z n a c z n e j  l i c z b y  nie- 
p o k a ż n y c h  d o m ó w  , a na  i n n y c h  m i c y s c a c h  w s i e  są  
ś w i e t n i e y s z e .  D u b o s s a r y  n ic  p r z e t o  n a z y w a  
s ię  m i a s t o m ,  ż c  t a k i e  m a  b u d y n k i ,  ia k ic  ra cze j-  po 
m i a s t a c h , n i ż e l i  p o  w s i a c h  z n a j d o w a ć  sie  z w y k ł y , 
a l e  d l a  t e g o , ż e  !est  s ie d l is k ie m  s ą d u  i w ł a d z  r ó ż ­
n y c h  i ż e  m i e s z k a ń c y  t r u d n i ą  sie  in ic y s k ic m i  r z e m i o ­
s ła m i .  —  W y d a r z y ł o  s i ę ,  żo p o w ó z  n a s z  m a ł ć y  p o ­
t r z e b o w a ł  n a p r a w y .  P a r o b e k  p o c z t o w y  z a p r o w a d z i ł  
n as  p r z e d  d o m ,  z k t ó r e g o  w  p i ć r w s z e m  z a r a n i u  w y ­
s z e d ł  z a s p a n y  w p r a w d z i e ,  w s z e l a k o  g o t o w y  n a  w s z e l ­
k ie  z a w o ł a n i e  c y g a n .  B y t  t o  k o w a l ,  k t ó r e m  to r z e ­
m i o s ł e m  t u t a y  h a w i ą  się s z c z e g ó l n i e  c y g a n i e .  O g l ą d ­
n ą w s z y  z e p s u t e  m ie y s c e  w y n i ó s ł  z  d o m u  n i e m a ł o  s t a ­
r e g o  ż e l a z i w a  i r ę c z n e  k o w a d ł o ,  r o z n i e c i ł  m a ł y  o g i e ń  
i z a c z ą ł  z w o i ę  r o b o t ę  z  tak ą  n a t u r a l n o ś c i ą  s z t u k i  • 
n a r z ę d z i ,  n ad  k t ó r ą  b y ł b y  się  sam  H o b i n s o n  
z d u m i e w a ł .  B ic ie m  m ło t a  o h u d z i ł a  się  c a ł a  r o d z i n a ,  
u i e z a b a w e i n  w y s z ł y  ż o n a ,  c ó r k a ,  n i e w y m o w n i e  p i ę ­
k n a  d z i e w c z y n a , i p a r a  m a ł y c h  c h ł o p a k ó w ,  S n ia -

d a n i a ł e m  p r z y  p o w o z i e  t a k  d o b r z e , ia k  t y l k o  b y ł o  
m o ż n a .  P a t r z y ł e m  s ię  na s k r o m n e  ie d z e n io  t e y  cy-  
g a ń s k i ć y  r o ń z i n y  , o d  k t ó r e g o  w s t a w a ł a  z p o d o b n e m i  
o k o l i c z n o ś c i a m i  i p o t r z e b a m i , s  iu k ic in i  p r z y z w y *  
c z a ie n i  ie s t e ś m y  w i d z i e ć  n a s z e  d o m o w e  z w i e r z ę t a ,  z r y -  
w a i ą e e  się z  i c h  n o c n e g o  p o s ł a n i a .  J a k  na  s z c z ę ś c i e  
z e p s u c i e  p o w o z u  nie  b y ł o  z b y t  w i e l k i e ,  zaś  C y g a n  
t o  t y l k o  p r z y m o c o w a ł ,  c o  b y t o  n a y p o t r z c b n i e y s z e .

N i e d a l e k o  o d  D u b o s s a r y  i e s t  m i a s t e c z k o  
C r i g o r i o p o l  z a m i e s z k a ł e  o d  h a n d l u i ą c y c h  O r ­
m ia n  i G r e k ó w .  L i c z n i e  k r z y i u i c  się tu  n o w o  p o w ­
s t a ł a  l u d n o ś ć .  P r z c i c ż d z a i ą c  s t a n ę l iś m y  p r z y  s k l e ­
p a c h  , g d z i e  p r z e d a w a n o  z d o l n e  d o  ie ż d z e n ia  r z e c z y  
i w in o .  J e d l iś m y  na s to ła c h  p r z e d  b u d ą ,  to .  c o  n a m  
u s ł u ż n y  p r z y n i ó s ł  p o s ł u g a c z  i p r z y p a t r y w a l i ś m y  się  
t o w a r z y s t w u  O r m ia n  s i e d z ą c y c h  w  s k l e p i e  na d y w a ­
nach  z z a l o ż o n c m i  na  k r z y ż  n o g a m i  i g r a i ą c y c h  w  k a r ­
ty  b a r d z o  p o w a ż n i e ,  n ie  m ó w i ą c  p r a w i e  an s ł o w a .  
S k o r o  p o s ł u g u i ą c y  O r m i a n i n  n a p r z y n o s i ł  nam  r o ż ­
n y c h  r z e c z y  t o  z k u c h n i ,  t o  z p i e w n i c y  s ia d ł  s o b ie  
r a z e m  z t a m t y m i ,  p r z y p a t r y w a ł  s ię  i p a l i ł  s w u ią  z o ­
s t a w i o n ą  l u l k ę .

Rcdakcyin F. K r a t t c r a .  —  Drukiem J. F i l i e r a ,


